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E l  W I E  i ŁOMŻYŃSKIE
PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  " W Ś R O E  X S  O  B  O  T  "ST K A Ż D E G O  T Y G O D N I A .

W AR0NK I PRZEDPŁATY:

W Płocku 1 w Łomży: Bocznie rs. S, 
półroczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie rs. 1 k. 26.

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6, 

półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyhczy k.5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A d res  w ydaw nictw a: 

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rzysy łać  wprost do 

redakcji.

R ękopisy nie zastrzeżone
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitow y lub jego miejsce. Za następne 
razy kop. 6.

REKLAMY ua 1 stronie po ktp. 2C 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszeni* 

a jen tu ry : Uugra (Wierzbowa 8), Pio 
trowskiego (Senatorska 26), Bergsoni 
(Senatorska 32).

S Ł - A J D  M E B L I
W ładysław a  Apfelbauma

W PŁOCKU 
i s t n i e j e  o d  1 8 8 !}  r .

Robota solidna. Wielki wybór.

Tartak Parowy
Z  M A S Z Y N A  P A R O W Ą
o sile 24 koni z kompletnem urządzeniem 
do sprzedania na przystępnych w arunkach. 

Wiadomość w Redakcji „E ch PI. i Ł .“ .

HOTEL METROPOL
Marszałkowska 114, róg Złotej

W WARSZAWIE 190OB 

blizko dw orca kolei W arsz.-W iedeńskiej.

Kalendarzyk tygodniowy
Św ięci K ościo ła  . Imiona 
R .-K ato lick iego . s łow iańsk ie

Sobota 5 listop. Zacharjasza i Elżb. Sławomira
Niedziela  0 „ Opieki NM P. Leonarda  Wszewłada
Poniedz  7 „ N ikandra  i K a r y n y  Zytom ira
Wtorek 8 „ G o tf ryda  Sędziwoja
Środa 9 „ Teodora  Bogudara
Czwartek 10 ,, Andrze ja  z Aw. Ludomira
Pią tek  11 , 5 brac i  inęcz. Spitoslawa

Wschód słońca o godz. 7 m. 6.
Zachód słońca o godz. 4 m. 21.

Zmiana ks iężyca: Nów d. 14 lis topada o godzinie
1 m. 46 r.

Wysok.  wody na Wiśle d. 1 listop. 2 s topy  12 cal. 
pod Płockiem. d. 2 „ 2 ,, 11 

d. 3 „ 2 „  10 „

7 r 1 p .p . 9 w.
Tem pera t .  w Płocka: Ć70 d. I listop. 8,4 12,8 11,6 

„  2 „ 9,2 10,4 5,2 
„ 3 „ 4,2 10,4 8,6

Deszczn spadło d. 1 listop. 1 mm.
d. 2 „ 51 „ 
d. 3 „ 2 „

»J a r m a r k i . W  gub. 'płockiej: dn. 17 lis topada 
w Skempem, 29 li stopada w Dobrzyniu  u. Wisłą, 
w Drobinie i w Mławie ,  30 lis topada w Bodzano­
wie i P rzasnyszu .

W  gub. łomżyńskiej. 15 list. w Tykoc in ie  i Sczu- 
czyn ie ,  16 li stopada w M y sz y ń c u ,  21 li stopada 
w Łomży, 22 w Jedwabnem, 24 w Andrzejewie ,  
29 w Stawiskach i Sokołach.

T e a tr .  Dziś na  dochód płockiej s t r a ż y  ognio­
wej „Porwanie  Sab inekw, krotochwila  w 4 aktach  
SchOntana i Krakowiak z Jaw n n ty .

Niedziela : „Zagroda Sobkowa1*, sztuka ludowa ze 
śpiewami i tańcami w 5 aktach E dw arda  Blotnic- 
kiego.

Wtorek: „Nasze P a r y ż a n k i 1*, komedja w fi-ciu 
ak tach  C. Danielewskiego,

Szkoły miejskie.
Ustawa z  roku 1887 . Zadanie szkól 

miejskich. Dwie kategorje tychże. B e  
klas mogą mieć szkoły miejskie. Jedna­
kowe praw a obydwóch kategorji szkól. 
Oplata szkolna. Sześcioletni kurs wszyst­
kich szkól miejskich. Specjalne fundusze  
szkól, utrzym ywanych kosztem rządu, sta­
nowią własność szkól. F undusze wpisowe 
szkól, utrzym ywanych kosztem m iast lub 
osób pryw atnych , stanowią własność m iast 
i osób pryw atnych. Niedzielne i wieczo­
rowe w ykłady dla osób dorosłych. P ro­
gram  szkół miejskich. Przedmioty głó­
wne i dodatkowev  Dodatnie i ujemne 
strony programu. ’ Prawa i przywileje 
uczniów szkó ł miejskich. Uwagi.

Szkoły miejskie w gub. K rólestw a Pol­
skiego zakładane są na zasadzie Najwyżej 
zatwierdzonej w dniu 28 kwietnia (s. s.) 
1887 roku Ustawy, k tó ra  zastąpiła daw niej­
szą ustawę z roku  1872, obowiązującą v/ 
Cesarstwie.

Zadaniem szkół miejskich jes t ogólne 
kształcenie dzieci niezamożnych mieszkań­
ców miasta i okolicy, k tóre dziś wobec 
braku odpowiednich szkół idą do gimna­
zjów, a nie posiadając środków  do dal­
szego kształcenia się, zmuszone są opusz­
czać je  wprzód, nim się zdążyły czegoś 
nauczyć.

Szkoły miejskie dzielą się na dwie k a ­
tegorje: jedne utrzym yw ane są kosztem 
rządu, inne zaś kosztem miast lub osób 
pryw atnych. I te i drugie mogą mieć je ­
dną, dwie, trzy lub cztery klasy. Kosz­
tem m iast lub osób pryw atnych mogą być 
urządzane i pięcio i sześcioklasow'e szkoły 
miejskie. P raw a wszystkich tych szkół 
są jednakow e i całkow ity program  wynosi 
sześć la t nauki, choćby szkoła była jedno- 
klasowa. Albowiem nazwa szkoły zależy 
tylko od środków  utrzym ania, jak ie  ta  po­
siada. I  tak  naprzykład , jeśli środki u trzy­
mania w ystarczają na sześciu etatowych 
nauczycieli, w takim  razie szkoła miejska 
nosi nazwę sześcioklasowej; jeżeli środki 
w ystarczają na  utrzymywanie pięciu etato­

wych nauczycieli, wtedy szkoła nazywa się 
pięcioldasuwą; jeżeli zaś środki w ystarczają 
na utrzymywanie czterech etatowych peda­
gogów, w takim razie szkoła może się na­
zywać czteroklasową i t. d. W szkole 
czteroklasowej I i II k lasa podzielone są 
każda na dwa oddziały, w szkole zaś trzy­
klasowej wszystkie trzy klasy dzielą się 
każda na dwa oddziały: wyższy i niższy.

Szkoły miejskie w znacznej ilości istnieją 
w Cesarstw ie, w Królestwie natom iast nie­
które gubernie nie posiadają wcale takich 
szkól, jak nj>. Lubelska.

W edług a rt. 5 Ustawy szkoły miejskie 
mogą być zakładane kosztem miast i osób 
pryw atnych na mocy rozporządzenia k u ra ­
tora Okręgu Naukowego i korzystają z 
wszelkich praw , jak ie  przysługują szkołom 
miejskim, urządzanym  kosztem rządu. Te 
ostatnie zakładane są na mocy rozporzą­
dzenia M inisterjum Oświaty.

Zgodnie z art. 6 pomienionej ustawy 
przy wyborze i mianowaniu personelu nau­
czycielskiego do szkól miejskich, utrzymy­
wanych kosztem miast i osób pryw atnych, 
iftleży brać pod uwagę pośrednictw o z a rz ą ­
dów miejskich, oraz osób pryw atnych, które 
przyjęły na się obowiązek utrzym yw ania 
szkoły swoim kosztem.

Za naukę w szkołach miejskich nazna­
cza się specjalna opłata, wysokość której 
określa naczelnik odnośnej dyrekcji nau­
kowej, albo też inspektor szkół m iasta 
W arszawy, zależnie od tego, gdzie istnieje 
szkoła miejska. Przy oznaczeniu wysoko­
ści opłaty  szkolnej należy mieć na wzglę­
dzie środki m aterjalne mieszkańców danej 
miejscowości. W ysokość wpisowego za­
tw ierdza ostatecznie ku ra to r Okręgu Nau­
kowego. Dzieci rodziców niezamożnych 
mogą być uwalniane od wpisów szkolnych 
na mocy zdania rady  pedagogicznej, za­
twierdzonego przez N aczelnika odnośnej 
dyrekcji naukowej lub też przez inspektora 
szkół m. W arszawy.

Co się zaś tyczy szkół, utrzymywanych 
kosztem miast i osób pryw atnych, t e  wy­
sokość wpisowego określają zarządy miast 
i osoby pryw atne, za zgodą naczelników 
odnośnych dyrekcji naukowych lub inspek­
tora szkół in. W arszawy i po zatwierdze­
niu przez ku ra to ra  Okręgu Naukowego.

W pisy szkolne, jako  specjalne środki 
szkól, stanow ią ich własność i w ydatkują 
się na przedstawienie naczelników odnoś­
nych dyrekcji naukowych, albo inspektora 
szkół m. W arszawy z rozporządzenia ku­
ra to ra  O kręgu Naukowego w następujący 
sposób: 1) na wynagrodzenie nauczycieli 
za zajęcia, odbywane z uczniami szkoły, 
pozostawionymi po ukończeniu całkowitego 
kursu nauk przy szkole w celu przygoto­
wania ich do wstąpienia do instytutu nau­
czycielskiego; 2) na w sparcia i zasiłki dla 
tych ostatnich uczniów i 3) na inne po­
trzeby szkoły, jak również na nagrody 
pieniężne i zapomogi dla nauczycieli.

Co zaś do szkół, utrzym yw anych kosz­
tem miast lub osób pryw atnych, to w ydat­
kowanie sum wpisowych odbywa się we­
dług wykazów, sporz dzanycli przez za­
rządy miast i osoby pryw atne, za zgodą 
naczelników odnośnych dyrekcji naukowych 
lub inspektora szkół m iasta W arszawy i po 
zatwierdzeniu przez k u ra to ra  O kręgu N au­
kowego.

Rozumie się, że, jeśli szkoły utrzymywane 
j są kosztem rządu, w takim razie fundusze

wpisowe stanowią własność szkoły; jeśli 
zaś szkoły utrzymywane są kosztem miast 
lub osób pryw atnych, wtedy fundusze wpi­
sowe w myśl uwagi do art. 30 wyżej wzmian­
kowanej ustawy powinny stanowić własność 
zarządów miast lub osób pryw atnych i użyt­
kowane li tylko jedynie na utrzymanie 
szkoły, a  nie na jakieś inne cele, mające 
jakieś uboczne znaczenie dla szkoły.

Uczniowie szkół miejskich od 10 do 13 
la t wieku, którzy pomyślnie ukończyli kurs 
pierwszych czterech lat, mogą bez żadnego 
egzaminu być przyjmowani do klasy pierw­
szej gimnazjów lub szkół realnych (a rt. 32 
ustawy). (D. n.)

P Ł O C K .

Nauki apologetyczne.
Z powodu nieprzewidzianych okoliczno­

ści nauki apologetyczne w katedrze p ło­
ckiej będą zastąpione na czas pewien, za­
pewne niedługi, przez nauki z innego dzia­
łu teologji. O ponownem rozpoczęciu dal­
szego wykładu apologetyki będzie podana 
wiadomość we właściwym czasie.

Czytelników pisma naszego, którzy wnie­
śli przedpłatę na kw artał IV w kantorze 
ś. p. Podczaskiego, prosimy o zgłoszenie 
się z kwitami do redakcji, k tó ra  niezwło­
cznie będzie im w dalszym ciągu w ysyłała 
pismo. K antor omawiany brał od nas 21 
numerów dla swoich przedpłacicieli i za ta ­
ką  liczbę prenum eratorów  otrzymaliśmy 
pieniądze.

Pomieszczenie gimnazjum żeńskiego w 
Płocku wywołuje stale skargi i żale rodzi­
ców. Jest to budynek stary , zdaje się jesz­
cze resztki z zamku dawnego, budynek o 
murach 4-łokciowych, o suficie sklepionym 
od samej podłogi. O kna w tych grubych 
murach, małe i nizkie nie dostarczają do­
statecznej ilości św iatła. W wielu klasach 
mieści się za dużo uczenic w stosunku do 
przestrzeni, więc b rak  jes t stale powietrza,. 
Rodzice się skarżą, że córki ich już od 
klasy trzeciej zapadają na błędnicę, anemię 
w poł iczeniu z silnym bólem głowy. W zrok 
uczenic przy niedostatecznej ilości św iatła 
wytężany w stronę tablicy, słabnie, a ucze- 
nice często skarżą się na ucisk w skro­
niach. W szystko to składa się na niehy- 
gieniczne w arunki gimnazjum, którym oby 
jaknajprędzej udało się zaradzić. Jedy­
nym środkiem popraw ienia złego je s t wy­
budowanie nowego gmachu szkolnego.

Cykliści w Płocku. Projek t ustawy Tow. 
cyklistów w Płocku, władze miejscowe 
zwróciły inicjatorom  w celu przedstawienia 
tej ustawy w jednym tylko języku urzę­
dowym.

Choroby zaraźliwe. W  Płocku i okolicy 
od dłuższego czasu panują ospa, szkarla­
tyna i dyfteryt. We wsi Parzeniu je ­
dnemu z włościan um arło w jednym  dniu 
troje dzieci.

Połączenie Płockakoleją. Od czasu do cza­
su powstaje w naszem mieście pogłoska, że 
ci lub owi przedsiębiorcy zam yślają uszczę­
śliwić Płock koleją. Pogłoski te, niestety, 
nie spraw dzają się, a często rozpuszczane 
bywają umyślnie fałszywie przez admini­
strację żeglugi, aby odstręczyć tych, 
którzyby rzeczywiście mieli zamiar o połą­
czenie takie robić starania . Tacy dow ie­
dziawszy się nieraz z pism, że ktoś po­
wziął już myśl, zaniechają swój zamiar,

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 24 do 30 października 1898 r.

(Ze spostrzeżeń F r. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T em pera tu ra  w st. C. K ierunek wiatru Stopień zaclnn. Kierunek O pady

I r . 1 p. 0 w. śred. 7 r ’ 1 1 p. | 9 w. 7 r. | 1 Pr 19 w. 1 p.
m. m.

•24 P. 5,0 15,2 7,0 9,7 SWi SWi SWo 0 0 0 O
•25 W. 4,9 0,0 8,9 7,0 So Si Si 10 10 10 S 11,0 ingła, deszcz, n-Og. r.
‘20 Sr. (5.1 7,0 10,7 8,0 SW i SWi SW* 10 10 10 SW 4,2 deszcz 10 g. r. u.
27 Cz. 0,0 14,0 8,2 0,9 s 2 Si Si 0 0 0 0 — —

0,0 11,8 7,0 8 J SWo SWi SWo 10 10 0 SW — —
•20 S. 6,9 13,6 8,9 9,6 Eo SEi Si 0 0 0 0 — m); la
30 N. 0,1 12,4 8,0 8,0 SEo SEo Sl 10 10 0 0 — mgła

Średnia  — 9,0 Suma opadu 15,2

Objaśnienie znaków. S— południe ,  W — zachód, E — wschód, N— północ; liczby p rz y  k ierunku wia­
tru oznaczają jego siłę: 0 — b. s łab y  wia tr ,  1— umiarkowany,  2— dosyć  s i ln y ,  3 — b. s i lny ,  O bez l ite­
r y — zupełna cisza.
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jeżeli go mieli. Obecnie znowu rozcho­
dzi się wiadomość, zdaje się w iarogodna, 
że pp. Manes Ryba, Różycki i Dzierża­
nowski zrobili podanie do rządu gubernial- 
nego o budowę kolei wazko to r owej z P ło ­
cka do Nowogieorgiewska. Dla P łocka 
i okolicy kolej w tym kierunku jest w ła­
śnie najbardziej pożądaną. Kolej taka, 
przerzynając najlepsze ziemie w okolicy 
mogłaby liczyć na znaczny ruch handlowy. 
Przestrzeli dzieląca P łock od wymienionej 
stacji jes t najkrótszą do połączenia z ko- j 
leją N adwiślańską, bo wynosi za led w ie ' 
według długości szosy ośmdziesiąt k i l k a ! 
wiorst. Byłoby więc pożądanem, aby wia­
domość powyższa urzeczywistniła s ię ja k -  
najprędzej.

Przyszłoroczna wystawa. Dopiero te­
raz jesteśmy w możności zdać czytelnikom 
sprawozdanie z odbytego w d. 24 paź­
dziernika posiedzenia członków komitetu 
przyszłorocznej wystawy. Listę członków 
podaliśmy już poprzednio, obecnie doda­
jem y, że na prezesa powołany został 
p. W acław  W olibner z Gulczewa, na se ­
k re ta rza  zaś p. Zygmunt Ostrowski z Bo­
rowic. N a posiedzeniu tem komitet uchwa­
lił zrobić podanie co do zmiany czasu wy­
stawy i jarm arków , gdyż pora, podczas 
której wystawy się odbywały, była bardzo 
niedogodną z dwóch przyczyn, a miano­
wicie: jest to początek jesieni, a więc dni 
słotnych i zimnych, a następnie przypadają 
w tym czasie święta żydowskie, k tóre 
w ływają na osłabienie ruchu i tranzakcji 
handlowych. Komitet z tego powodu p ro ­
ponuje przenieść ja rm ark  wraz z w ystawą 
na koniec sierpnia, jako  na czas o wiele 
lepiej odpowiadający interesom wystawy.

My ze swej strony ośmielamy się wąt­
pić, czy korzystnie wpłynie tego rodzaju 
zmiana. Jes t to czas sprzętu, kiedy i o- 
bywatele i włościanie są bardzo zajęci 
jest to czas wreszcie, kiedy jeszcze nie, 
wszyscy powrócili z odpoczynku letniego. 
Czy więc pora  będzie dogodniejszą dla 
wystawców i d la  publiczności —  wątpimy. 
Podanie wręcz onz w tej sprawie p. guber­
natorowi zostało przychylnie przyjętem

Następnie komitet uchw alił zwrócić się 
ho Zarządu stadnin państwowych o powięk­
szenie nagród tak  w pieniądzach, jako  też 
w medalach i listach zastaw nych, a to z 
uwagi, że ogólna przyszłoroczna w ystawa 
rolnicza zgromadzi dużo wyslawców.

W reszcie komitet postanowił poczynić pe­
wne zmiany w budynkach, a  mianowicie 
wybudować trybunę osobną dla dam. Zeszło­
roczny komitet zdawał sprawozdanie z r a ­
chunków za ostatnią wystawę. Ogółem sprze­
dano biletów wejścia przeszło 4000 tak  że 
rozchód zrów nał się z dochodem. 5 rb. po­
zostałości z koncertu przeznaczono dla miej­
scowego Tow'. Dobroczynności.

Nowy sposób oświetlenia. W d. 2 b. m.
p. Juljan Naimski demonstrował w cukierni 
Vincentiego nowo światło, które przybrało 
nazwę „Kreogaz". Kreogaz otrzymuje się 
z chemicznie czystej benzyny, która w sku- I 
tek ogrzewania przy stosownie urządzonym 
palniku oraz przy zastosowaniu koszulek au- 
erowskich, pali się jasnym białym płomie- 
niemi bez użycia knota. Światło to niczcm 
nie ustępuje światłu gazowemu, przy tem nie 
potrzeba żadnych rur i przewodników, wsku­
tek czego światło to może zyskać szerokie 
zastosowanie na prowincji. Godzina oświetlenia 
kosztuje 3/4 kop. Współwłaścicielami firmy 
tego nowego sposobu oświetlenia są pp. Juljan 
Naimski i Wład. Junosza-Szaniawski, prowa­
dzący binro oświetleń w Warszawie pod fir­
mą" „Promień" przy ulicy Chmielnej 9.

Z muzyki. Znana w mieście naszem pia­
nistka p. Dzierzbicka zyskuje sobie wielkie 
pochwały na. koncertach, które daje w róż­
nych miastach Rosji Południowej. O grze jej 
ua jednym z ostatnich koncertów w Jałcie 
pisze „Krymskij kurjer." „Gra jej świetna, 
wykończona, przy zupełnie męzkiej sile (przy­
pomina pod tym względem znaną Esipową), 
uderzenie jej jes t nadzwyczaj miękkie, a pe- 
dalizacja i cieniowanie bardzo subtelnie wy- 
studjowane. Chociaż w sposobie wykonania 
jes t trochę chłodną rygorystką, ale wynagra­
dza zato wspaniałością i wytrzymałością tonu.

Ofiara. Zamiast wieńców na grobach 
p. Ch. rb. 1 (jeden).

Rubli 25 (dwadzieścia pięć), przyznane mi 
sądownie za szkody wyrządzone w zbożach, 
składam na wpis dla uczni niezamożnych tu­
tejszego gimnazjum. W ła d ysła w  K w ia tkow ski

z Biskupic.

szło matkę, zagrożona do tego ślepotą, a prze­
to zmuszona jaknajrychlej udać się do War­
szawy celem poddania się już drugiej przy­
puszczalnie szczęśliwej operacji,— błaga o 
wsparcie na kawałek chleba, kawałek drzewa 
i kurację. Na cel ten składają:

N. rb. 2.
N. „ 1.
W. W. „ 2.

Dajcie dla tej nędzy wyjątkowej więcej!

Otrzymujemy list następujący od sz. ks. 
Lasockiego z Baboszewa,

Szanowny Redaktorze!
Zechciej łaskawie umieścić w twym a za^ 

razem i naszym organie następującą wiado­
mość:

Gwoli usunięcia możliwych nieporozumień) 
poczytujemy sobie za obowiązek zawiadomić 
osoby, tak życzliwie się interesujące posta­
wieniem nagrobków dla poczciwej pamięci ks. 
Antoniego Brudzyńskiego i ks. Antoniego Pło- 
skiego, długoletnich pracowników parafji S jr- 
biewskiej i Bonisławskiej, iż wzmiankowane 
pomniki już są zamówione i opłacone. Mo­
żemy tylko interesującym się wyrazić za ser­
deczne ich chęci niemiej serdeczne: „Bóg za­
płać!" Ks. Lasocki.

Baboszewo, 25 paźdz.

Dla nędzy wyjątkowej. Sunt lacrimae re­
rum, suntque personarum.

Wdowa sześćdziesięciokilkoletnia, wyzuta 
do grosza, i to nie z własnej winy z dość 
znacznego majątku, utrzymująca obecnie z 
pracy rąk siebie i osiemdziesięcio letnią prze­

Ł O M Ż A .

Z kółka muzycznego. Długie wieczory 
jesieni w płynęły dodatnio na ożywienie sto­
sunków tow arzyskich wśród młodzieży płci 
obojga w naszem mieście, upraw iającej w 
chwilach wolnych śpiew, muzykę i sztukę 
dram atyczną z pożytkiem dla siebie i spo­
łeczeństwa.

W lokalu „Lutni" codzień odbywają się 
ćwiczenia w śpiewie i muzyce w celu urzą­
dzania miesięcznych koncertów , w miejsco­
wym zaś teatrze nie ustają próby w ybranych 
sztuk przez am atorów  do scenicznych przed­
stawień, dawanych zwykle na cele filantro­
pijne.

O pożytku z takiego przepędzenia czasu 
dla samych uczestników tej artystycznej 
pracy nie potrzebuję mówić, chcę tylko przy­
toczeniem przykładu dowieść płynącej ztąd 
korzyści d la społeczeństwa.

W październiku r . b. kilkunastu  uczniom 
i uczenicom z powodu niezapłacenia wpisu 
wzbroniono uczęszczania do gimnazjów. 
Skoro wieść ta  rozeszła się po mieście, w 
tej chwili zaprojektow ano szereg przedsta­
wień, a jedno w połączeniu z taneczną za­
bawą i tym sposobem ocalono uczącą się 
młodzież od grożącej przerw y w nauce.

Tak bawić się umieją ludzie dobrej woli, 
a  takich ludzi w naszem mieście nie b ra ­
knie. Ch.

Pobór do wojska w gub. łomżyńskiej 
rozpoczął się w d. 27 października. Pobór 
z p-tu łomżyńskiego odbywa się w budyn­
ku starego więzienia, w którem  następnie 
trzym ają część nowozaciężnych. Inną  część 
tychże pomieszczają w starych , daw nych ko­
szarach przy ulicy A dam owskiej, z których 
k ilka la t temu wyprowadzono pułk  oloniec 
ki, ponieważ uznano,-że pomieszczenie to 
nie odpow iada w arunkom  należytym . Ko­
szary te właściwie kw alifikować się powin­
ny do spalenia.

Naprawa szosy prowadzącej z Łomży do 
Czerwonego Boru, a więc droga łącząca 
nas ze światem, napraw a 13 — 14 wiorst 
drogi, k tó ra  rozpoczęła się 4 miesiące te­
mu, jeszcze nie została ukończoną. Zdaje 
się, że g ra  tu rolę zbyt w ielka oszczędność 
gospodarska, k tó ra  nas zmusza objeżdżać 
drogą pełną wybojów, a ja k  wobecnej po­
rze bardzo błotnistą. Podobno przyczyną

tak  małego pośpiechu w napraw ie szosy jest 
brak  robotnika, ale w takim razie należa­
łoby roboty takie rozpoczynać wcześniej: 
w maju czy w kwietniu.

Z sądów. W tych dniach rozpatryw aną 
była w sądzie okręgowym spraw a o roz­
trwonienie pieniędzy przez w ójta Bobiń­
skiego i kasje ra  Szulborskiego z kasy gmin­
nej w Dmochach-GIinkach. Podsądnych o- 
skarżał p rokura to r Procw ietałow , domaga­
jąc  się na zasadzie § 1359 skazania obud- 
wóch tak  za roztrw onienie, ja k  i za fał­
sze. W ójta bronił z w ielką sw adą adw okat 
Chrystowski, a kasje ra  adw. Londyński. 
Sąd przyczynił się do wniosków obrońców, 
uwzględniających okoliczności łagodzące i 
skazał Szulborskiego na 100 rb. k ary , Bo­
bińskiego, jako  szlachcica na 4 la ta  osied­
lenia w gub. Irkuckiej. Sąd przedstaw ił go 
do łask i M onarchy z p rośbą o zamianę 
wysiedlenia n a  rok  więzienia.

Zmiana. Towarzysz p ro k u ra to ra  Jerem ie- 
jew, powołany został na takież stanowisko 
do W arszaw y. Posada ta  u nas obecnie 
została skasow aną.

Z  naszych okolic.
Odznaczenie. Dowiadujemy się, że na 

posiedzeniu Akademji Umiejętności w K ra ­
kowie, odbytem w d. 10 października, ko­
misja do badań historji sztuki w Polsce 
w ybrała i zatw ierdziła członkiem swym 
pana Józefa Zielińskiego z Łążyna, oby­
watela z lipnoskiego. P. Z., wielki miło­
śnik sztuk-p ięknych  i gorliwy numizmatyk, 
posiadający piękny i liczny zbiór medali 
szczególniej płockich, pracuje obecnie nad 
dziełem „O m edalierstw ie polskiem ", do 
k tórego m aterjały  oddaw na grom adził. P. 
Z. przygotowuje też do druku  kompletne 
wydanie poezji ojca swego ś. p. Gustawa, 
au to ra  „K irgiza", do którego przedmowę 
obowiązał się napisać prof. P . Chmielowski. 
W zbiorze pomieszczonem będzie niedru- 
kowane dotąd opowiadanie historyczne p. 
n.: „M anuela" z czasówr wojen napoleoń­
skich w H iszpanji.

Nowa mleczarnia. D nia 16 października 
w Skarzynie odbyło się poświęcenie i pusz­
czenie w ruch parowej m leczarni, w łasno­
ścią p. K arola W eyhera będącej. Rozm iary 
je j, obliczone na przerób dzienny 2000 litrów  
m leka, zm uszają w łaściciela do korzystan ia  
z pachtów, w sąsiednich folw arkach znajdu­
jących się. Dotąd jeszcze nie wszyscy za­
o pa tru ją  m leczarnię w produkt surow y, za 
k tóry  brać m ają w lecie 9 , a  w zimie 12 kop. 
z ag a rn ięć  i połowę, odtłuszczonego mleka. 
F ab ryka  ta znajduje się pod kierunkiem  
technicznym p. Zygm unta Rudowskiego, 
k tóry  tu ma rozpocząć wyrób m asła z pa- 
steu r’yzowanego m leka za pomocą sztucz­
nego zakw aszania śm ietanki bakterjam i 
kw asu mlecznego.

BICI.
Zmęczony chodzeniem po pokoju, machinalnie sta­

nąłem  przy oknie. Świeży ran ek  wiosenny ozłacał 
dachy i kominy wysokich, nierówno spiętrzonych kam ie­
nic. Ja k  sięgnąć było okiem wdał, sterczał w rozp ra­
szającej się mgle poranku, przetykanej zlotem słonecz­
nych promieni, las kominów i błyszczały w słońcu płasz­
czyzny dachów. W oddaleniu rysow ały się na tle błę­
kitu, po którym płynęły wolno białe poszarpane obłoki, 
kontury wież kościelnych i kopuła jakiegoś gmachu. 
Gra świateł i cieni w świeżem, jędrnem  powietrzu wio­
sennego ran k a  zachw ycała cczy, umiejące z miłością 
obserwować naturę. Pełnym  otuchy, jak iejś rzeźwości 
był wyraz tego widoku. Jak iś radosny, niewytlomaczony 
nastrój chwili.

Spojrzałem w głąb studni, k tó rą  tworzyły wysokie, 
połyskujące szybami wielu okien, mury oficyn i kamie­
nicy frontowej. Dno tej studni głębokiej było wylane 
asfaltem. Na środku podwórza wiodły suchotniczy żywot 
blado-zielone akacje, tworzące maleńki, żelazną balustradą 
okolony ogródek. Jakże skąpo wiosenne, poranne słońce 
przesyłało tutaj swoje rzeźwe promienie! Podczas gdy 
wielkie płaszczyzny dachów i las okopconych kominów 
płonęły w słońcu (była tu rozszalała orgja św iatła, roz­
praszającego wyzłocone mgły poranne),, podwórze to­
nęło w cieniu olbrzymich murów. Ściany głębokiej 
studni szkliły się szybami licznych okien, a w jednej 
z nich (frontowej kamienicy) przy ziemi czernił się 
otwór wjazdowej bram y, ja k  tunel u podnóża prostopa­
dłej góry. Przez ten otwór wdzierał się brutalną falą 
na podwórze ruch uliczny wielkiego miasta. To gło­
śniejsze, to znowu ścichające w miarę oddalania się tu r­
koty dorożek i pojazdów, wozów, brzęczących łańcu­
chami, chód i rozmowy pieszych, krzyki handlarzy po 
podwórzach, wreszcie cały ten wir tętniącego życia —

zlewały się w monotonny chaos ciągłego huczenia. Było 
to potężne huczenie olbrzymiego pszczelnego ula. N ie­
które okna W: różnych ścianach mrocznego czworoboku 
murów były naoścież otw arte. Gdzieniegdzie chwiały się 
za wiosennym podmuchem słabego w iatru ustawione rzę­
dem na parapetach  kw iaty w doniczkach, gdzieniegdzie 
zaś służące trzepały  dywany i czyściły ubrania. P rzy  
wodociągu w spierała się o mur stróżow ska miotła. 
W poprzecznej i jednej z bocznych oficyn czerniały 
w dole otwory drzwi wejściowych na schody. O tw arte 
były ich połowy. Miejscami po przez otw arte okna wi­
dać było k latk i schodowe i dochodził charakterystyczny 
gw ar sieni i otw artych kuchen. Ruch na podwórzu był 
bardzo mały. Oto teraz przeszła służąca z koszykiem, 
pełnym prow iantów, w racająca z miasta i znikła w pierw ­
szych od bram y drzw iach bocznej oficyny. Gder­
liwy stróż w niebieskiej bluzie, w czapce z połyskującą 
blachą, w długich butach nieczyszczonych, chwycił w ła­
śnie za miotłę, ale zawołany oknem przez pan ią  rząd- 
czynię, porzucił zdarty  symbol swej w ładzy i szybko 
pobiegł po schodach, aż zadudniło. Koło żelaznej balu­
strady akacjowego ogródka jak iś zasmolony dzieciak ba­
wił się z psem (młodym i głupim wyżłem), k tóry  w końcu 
przew rócił wrzeszczącego malca i przeskoczył przez niego.

Nagle trzepanie dywanu ustało na chwilę, zasmo­
lony dzieciak przestał wrzeszczeć i pogrążył się, siedząc 
jeszcze na ziemi, w niemej kontem placji. Z czernieją­
cego w dole frontowej kamienicy otworu bram y wyszło 
czworo ludzi, z których jeden miał na plecach katarynkę, 
a  w ręku składany stołek, drugi niósł pod pachą wy­
blakły czerwony dywanik. U trzech (jeden dorosły, 
drugi w yrostek, a trzeci mały cliłopczyna) z pod zarzu­
conych na ram iona palt zrudziałych w yglądały brudne 
trykoty  w czerwone paski. Za nimi z okrzykam i i gw a­
rem  w sypała się grom adka nieodstępnych żydziaków, 
paru  zasmolonych term inatorów  w fartuchach. Dwie 
służące z zakasanem i po łokcie rękaw am i kaftanów  wy­
biegły z sieni na podwórze i sta ły , p rzypatru jąc się,

w głębi bram y (dla zachowania powagi) gap ił się z po­
błażliwym uśmiechem stróż domu, m alkontent z zasady.

Za chwilę z głębokiej, mrocznej studni podw órza 
doleciały do mnie chrapliw e dźwięki ka tarynk i (odwie­
czna a rja  z „Łucji z Lam m erm ooru"). W szyscy trzej 
akrobaci zrzucili palta (i biedny mały chłopczyna także) 
i na rozpostartym  na ziemi czerwonym wyblakłym dy­
waniku zaczęły się gim nastyczne popisy. Rozdzierające 
serce wrażenie spraw iały  te łam ańce, w ykonywane przy 
przeciągłych, tęsknie fałszywych tonach odwiecznej arji. 
Po każdej dokonanej sztuce małoletni widzowie i chicho­
czące sługi wybuchały okrzykam i podziwu (parod ja  krw io­
żerczego tłumu, wyjącego: panem, et circenses!) Okrzyki 
te obijały się o moje uszy, jako  dosyć głośne szmery. 
Z wysokości okna trzeciego p iętra wszyscy ci ludzie byli 
dziwnie mali. Rozmów ich nie słyszałem , tak  że to 
wszystko robiło na mnie wrażenie pantom iny. Najpo- 
cieszniejszym był mały chłopczyna przy fikaniu kozłów. 
Przy ryzykowniejszych sztukach widać było w dziecku 
pewne w ahanie się, które trw ało bardzo k ró tko , rozpra­
szane groźnem spojrzeniem najstarszego akrobaty . Duży 
i rosły był to chłop. Jesteśm y w kulm inacyjnym  punk­
cie przedstaw ienia. Zgrabnie, ja k  wiewiórka, w yrostek 
w drapał się na ram iona dorosłego i staną ł mu na g ło­
wie. Chwila jeszcze i m ały, zestrachany trochę chłop­
czyna, przy pomocy dwóch starszych, staną! na" ram io­
nach, a potem wyprostowany pociesznie—na‘ głowie wy­
rostka. I tak  przy chrapliw ych dźwiękach „Łucji 
z Lamm ermooru" sterczał w przepaścistej głębi m ro­
cznego podwórza ten żywy obelisk z ludzkich ciał, przy­
odzianych w brudne trykoty . Usłyszałem z dołu gwar 
podziwu, p rzeplatany naw et oklaskam i. Melancholijne
i dziwnie tęskne a przeciągłe dźwięki ka ta ry n k i zlewały 
się z bezładnym chaosem monotonnego huczenia wiel­
kiego miasta. Było to potężne huczenie olbrzymiego 
pszczelnego ula. Odszedłem od okna ze łzami w oczach .. .

W acław  W olski.
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Myszy w okolicach Przasnysza w jesieni 
w ystąpiły  w tak  wielkiej liczbie, że budzić 
się zaczynają obawy, czy z wiosną nie 
powtórzy się tu mysia k lęska, k tó ra  przed 
kilku laty  trap iła  kieleckie. Szczególnie 
silnie opanow ały myszy koniczyny młode
i zasiewy na lżejszych gruntach. Jeżeli 
słoty jesienne i wilgotna zima nie położą 
kresu ich szkodom, zapewne z wiosną wy­
padnie zająć się ich tępieniem . W ypró­
bowane i najlepsze do tego celu są: 1) 
bak terje  tyfusu mysiego; 2) przygotow y­
wany przez A. W asm utha w Ham burgu za­
truty sacharyn  strychninow'y.

Z rypińskiego. P iękna pogoda zeszłego 
tygodnia rozw eseliła zasępione oblicza zie­
miańskie; bo i było czego się smucić z po­
wodu przedwczesuej zimy.

Żniwa odbyliśmy jako  tako, lubo w po­
czątkach deszcz nam wielce przeszkadzał, 
w skutek czego opóźniliśmy się z zasiewami
0 cały miesiąc. Plon, jakkolw iek nie obfi­
ty, to przynajm niej dobry; grochy się nam 
w tym roku  w yjątkowo popisały, w nie­
k tórych m ajątkach nie pam iętam y oddawna 
podobnych plonów. Zato niedobór kartofli
1 w ogóle okopowizny dał się nam we zna­
ki, w skutek przym rozków  blizko tygodnio­
wych. Gdyby tak  dłużej trw ało , śnieg o- 
k ryłby i głowy nasze siwizną. Boć bez k a r­
tofla i chłopu i obywatelowi nie rozkosz.

Nagłe zapotrzebowanie robotnika w tak 
krytycznej d la  nas chwili, natrafiło  na brak  
rą k  do pracy. Niemcy korzystają  z nasze­
go robotn ika i szydzą z nas, wypędzając 
go na zimę do k ra ju , a  my plącąc podat­
ki, z wysiłkiem naw et, nie możemy wydo­
być z ziemi tego, co i tak  mróz przed­
wcześnie rabuje. Czy więc nie w arto pomy­
śleć nad dolą robotnika i naszą bez niego? 
Czy nie należałoby uregulować stosunku 
robotnika do chlebodawcy? Czy nie lepiej, 
aby robotnik  pozostał między nami? P ła­
ciliśmy aż po kop. 16 od korca, byle wy­
dostać karto fle  z ziemi. Tyle się na tem ko­
rzysta, że kto żyje, idzie kopać; niektórzy 
dziennie zarab iają  4, naw et 5 zł., wskutek 
czego przy spodziewanej drożyżnie kartofli
i w łaściciel na tem dobrze wychodzi.

W pasie przygranicznym , jakkolw iek k a r­
tofle o pól mniej w ydają, niż dawniej i tr a ­
fiają się szlaki zgniłe, lub zm arzłe, w każ­
dym razie o głodzie nie myślimy; byle 
pogoda choć z tydzień jeszcze dopisała. 
K artofli wydobyliśmy zaledwie połowę do­
tychczas. X.

Żuromin (25 października). W tych dniach 
w okolicy naszej spełniono dwie grabieże.

W Przeradzu na dom m łynarza napadło 
siedmiu złoczyńców, powiązali domowników
i zabraw szy 600 rb . gotów ką, zbiegli. Po­
dejrzenie pada  na pobytowca z Poniatowa.

Drugi w ypadek ograbienia fury frachto­
wej, dokonano w nocy z poniedziałku na 
w torek w lesie lipowieckim. Czterech za­
m askowanych drabów zrabow ało ca łą  za- 
w artość‘fury, wynoszącą przeszło 10,000 rb.

W okolicy kartofle  niew ykopane, ceny 
też nagle podskoczyły; p łacą  za korzec do 
dwóch rubli. Cena innych produktów  rów ­
nież wysoka, np. w orek kapusty p łacą 1 
rb. 20 k. M archew tylko obficie obrodziła
i ceny na n ią nizlcie. K . P.

Telefony na prowincij. Dominium i fa­
bryka cukru Łukowe przed dwoma miesią­
cami zostały połączone z siedmioma, do dóbr 
należącymi folwarkami, siecią telefonów.

Elektrycznością fabryka oświetlona już od 
lat kilku.

Ruch własności ziemskiej. Dobra Zawa­
dy p-tu makowskiego, p. Ignacy Bojanowski 
sprzedał w tych dniach przez parcelację, o- 
siągając za włókę około rb. 2,500. Donacja 
Gołymin, dzierżawiona dotąd przez ]p. Janusza 
Łempickiego, została odstąpiona p. Ładzie. 
Jest to jeden z największych majątków w pow. 
ciechanowskim; bardzo dobrze był prowadzony 
i posiada znakomite inwentarze, lokomobilę 
i własny sklep. Folwark Gostkowo, należący 
do ordynacji opinogórskiej, a leżący pod sa­
mem Ciechanowem, odstąpił p. A. Godlewski 
p. Z. Choromańskiemu.

Z okolic Lipna, w  d. 23 b. m. włościa­
nin Godfryd Prill, poróźniwszy się z Marja- 
nem Szulcem, włościaninem ze wsi Cztery - 
Włóki, gminy Osiek, korzystając z nioobec- 
uości Szulca, który udał się do kaplicy na 
nabożeństwo niedzielne, wywarł swą zemstę 
na dobytku S-, a mianowicie: dwom koniom 
i jednej krowie toporem poodcinał nogi, po­
rąbał w kawałki sieczkarnię, pociął na strzęp­
ki parę butów, uprząż i kożuch; surdut zaś 
i spodnie spalił w polu.

Ostrów. Naczelnik pocztowo-telegraficzne- 
go oddziału w Ostrowiu, zaprzecza w „War. 
Duiew.“ wiadomości podanej przez „Kurjer

Poranny," a przez nasze pismo powtórzonej, 
co do nadużyć popełnionych jakoby przez 
aplikanta P. Naczelnik stwierdza, że żadne 
tego rodzaju nadużycia nie miały miejsca.

Z okolic Zambrowa. Od tygodnia mamy 
pogodę i ciepło. Kopanie kartofli i warzywa 
prawie na ukończeniu. Kartofle wiele ucier­
piały od przymrozków, a głównie na ściślej­
szych gruntach i nizinach. Ccny zboża idą 
w górę. Wilgotny śnieg, a następnie mróz 
wiele narobił szkody w lasach i ogrodach. Ga­
łęzie pod ciężarem śniegu nie mogły wytrzy­
mać i wiele drzew połamało się i uległo ze­
psuciu. Śliwki, które zostały na drzewach u- 
legły zupełnemu zepsuciu, jabłka i gruszki 
zostały również uszkodzone. F r . W.

Z S Ą D Ó W .
W zmiankowaliśmy w sprawozdaniu po- 

przedniem (N° 58 „E ch“), że firma H aber- 
busch i Schiele od decyzji Sądu O kręgo­
wego, um arzającej powództwo przeciwko 
Szyferowi, odw ołała się do Izby Sądowej. 
Otóż Izba Sądowa na posiedzeniu w dniu 
30 S ierpnia r. b. uchyliła zaskarżoną de­
cyzję Sądu Okręgowego i poleciła temuż 
Sądowi przyjęcie spraw y do sądzenia w 
porządku procesu cywilnego, oparłszy swoje 
wyrokowanie na zasadach następujących. 
Przedm iot powodztwa H aberbuscha i Śrhie- 
lego— w yłączne praw o korzystania z n u rk i 
fabrycznej, usunięcie naśladownictw a rze­
czonej m arki oraz dochodzenie s tra t— sta­
nowi spór cywilny. Odpowiedzialność k a r­
na, ustanowiona przez praw o za pogw ał­
cenie przepisów dotyczących m arki fabry­
cznej, może być zastosow aną jedynie na 
skutek  skarg i poszkodowanego', lecz odpo­
wiedzialność ta nie wyklucza bynajmniej 
powództwa cywilnego, k tóre  podług art. 19 
praw a z d. 26 lutego 1896 r. może być 
wytoczone niezależnie od odpowiedzialności 
karnej. Żądania powoda, dotyczące znisz­
czenia podrobionej m arki dąży do obrony 
p raw  cywilnych powoda i nie stanowi by­
najmniej konfiskaty, zabezpieczającej inte­
resy  społeczne. Wobec dopuszczalności 
akcji o dochodzenie szkód i s t ra t za n a ­
śladowanie m ark i fabrycznej na drodze 
cywilnej, bez uprzedniego wytoczenia sp ra ­
wy krym inalnej w myśl w yroków kasacy j­
nych ^"natu  z r. 1882 JV»JV» 52 i 68, po­
wództwo H aberbuscha i Schielego co do 
meritum ulega rozpoznaniu Sądu.

Dodać winniśmy, że niezależnie od sku t­
ków cywilnych praw o z d. 26 lutego 1898 
r. za świadome naśladowanie m arki fabry­
cznej przew iduje k a rę  więzienia od 4-ch 
do 8-iu miesięcy. N . K .

KORESPONDENCJE.
Z  Płońskiego.

Kwestja na dobie są w tej chwili kartofle. 
Nie urodziły się, a przyczyny klimatyczne 
utrudniły kopanie, co ważną stanowi kompli­
kację w ogólnym niedoborze. Służba otrzy­
muje ten produkt w podwójnej postaci: pole 
do wysadzenia, i w tym razie ponosi ryzyko, 
albo ziemniaki w naturze. W tym wypadku 
właściciel, widząc małą szausę zaorywa zie­
mię i wydziela zamiast kartofli równoważ­
nik w postaci innego zboża. Tam gdzie służ­
ba otrzymuje pole, jej położenie wydaje się 
gorszeni, chociaż tylko pozornie, bo i tak 
właściciel służącego musi wesprzeć, jeżeli uie 
przez miłosierdzie, to przez dobrze zrozu­
miany interes własny; służący bowiem, nie 
mogąc utrzymać tak zwanej „posyłki," poz­
bawiłby folwark robotnika.

Widmo głodu wydaje mi się przesadzonem, 
w każdym razie brak okopowizn wywoła nie­
dostatek. Ludzie już dziś pozbywają się nie­
rogacizny wobec niemożności jej przeżywie­
nia, a pasza idzie w górę. Dodajmy, że mar­
chew i buraki nie wszędzie wydały plou 
obfity.

Drugą, poważną klęską w naszej okolicy 
są ludzie złej woli, którzy nachodzą domy 
nocą i przywłaszczaja cudze dobro. Najprzód 
mieliśmy serję kradzieży koni. teraz przysz­
ła kolej na domowiznę. Szereg dotkniętych 
szkodą jest długi. Z ramienia J. E. Jenerał- 
gubernatora zjechał urzędnik do szczególnych 
poruczcń i sprawdzał fakta niestety wcale 
niezmyślone. Mniemam, że źródło zła, leży 
w tem, iż Płońsk oddawus jes t siedliskiem po- 
bytników. Budy raciążkie, leżącc w pustkach 
— stanowią także dogodną kryjówkę dla zło­
czyńców.

Trzecią raną naszych stron są złe drogi 
boczne, które na ziemiach sapowatych stają 
się czasem nie do przebycia. Była kiedyś

mowa o szosie z Płońska do Ciechanowa i z 
Góry do Drobina. Projekt wszelako ucichł, 
a konie tymczasem przy odstawach wiodą ży­
wot niegodny zazdrości. Dodajmy, że sposób 
reperowania dróg przez nasypywanie kamie­
ni, których ziemią nie przykrywają, wcale 
nie prowadzi do celu.

Z nowinek wypada nadmienić, że w pow. 
pierwsza ma powstać cukrownia w okolicach 
Nasielska, naturalnie: si fabuła yera. Obsłu­
giwać ją  będą plantatorowie z p-tu pułtus­
kiego i naszego. Fabryka przerabiać będzie 
300,000 korcy. Akcje rozebrali podobno ka­
pitaliści warszawscy. Jeżeli fakt się spraw­
dzi, współzawodnictwo powinno podnieść ce­
nę buraków ku zadowoleniu ziemian.

Ludek nasz od pewnego czasu zapomniał
o przysłowiu, że na miejscu i kamień pora­
sta, bo dowiaduję się, że kilkadziesiąt rodzin 
opuściło sąsiednią stolicę, szukając w lubel­
skiej gubernii zarobku, jakby go tu nie było.

Robotnik tutejszy ma swoje zwyczaje, od 
których niechętnie odstępuje, a wszelkie zmia­
ny choćby z jego pożytkiem— z nieufnością 
przyjmuje. Zbywa mu na energii, gdy cho­
dzi o pańskie, a na dowód przytaczam, że 
inaczej kopie z płacą od redlin, a inaczej na 
dniówkę. To też nierzadko sprowadzają wła­
ściciele kurpiów albo żołnierzy, byleby nie 
ulegać kaprysom ludności miejscowej. Mamy 
w powiecie kilka lokomobil, przy których 
robotnik miałby dobry zarobek, ale korzysta 
z niego jedynie z konieczności; zamożniej­
szych trudno się doprosić, aby z pomocą rąk 
swoich przyszli.

Skoro mowa o lokomobilach. powiedzmy, 
że rychło zrzuciły zasłonę z oczu rozmarzo­
nych ziemian, okazując pion pszenicy wcale 
nieszczególny, tak iż przyszło mi na myśl 
przysłowie: z wiosną nadzieje rosną, na lato 
wszystko bogato, a w jesieni wszystko się 
zmieni, przyjdzie zima, już nic niema,

A d a m  N iem irow ski.

Z  n a d  Sony  (p. ciechanowski).

Jesteśmy obecnie zajęci kopaniem buraków; 
bliskość cukrowni i składów tychże, wpływa, 
że obywatele okolicy ciechanowskiej znaczne 
przestrzenie pól przeznaczają pod buraki. 
Podobna norma, której przekraczać nie na­
leży jest mórg na włókę, to jes t kto ma 10 
włók ziemi pod pługiem, teu bezkarnie może 
plantować 10 morgów buraków cukrowyeh.

Robotnika do kopania używamy w części 
miejscowego, w części z dalszych okolic, głów­
nie kurpiów. Kopanie odbywa się szybko, 
wymiarowo, na redliny. Wchodzi w użycie 
kopcowanie liści buraczanych, które dotąd 
pozostawiano w polu i skarmiano tam inwen­
tarzem, Kopcowaniem przysparzamy sobio 
większą ilość paszy smacznej dla bydła na 
zimę, paszy, która wpływa dzielnie na po­
większenie nawozu.

Wysłodziny sprowadzają bliżej mieszkają­
cy cukrowni; dla dalszych nie opłaca się ich 
zwożenie. Wysłodziny i dołowanie liści mo­
gą choć w części wynagrodzić ziemi tę stra­
tę, jaką  czyuią buraki, wyciągając wiele 
składników pożywnych.

Cukrownie, t. z. „gospodarcze" miałyby dla 
nas rację bytu, zapewniając większy dochód 
plantatorom, którzy zarazem byliby współwła­
ścicielami cukrowni; brak kapitałów i rzut- 
ności staje temu na przeszkodzie. Kwestja go­
spodarczych cukrowni zasługuje na to. aby 
ją  rozpatrzeć bliżej w kole ziemian danej oko­
licy, nadającej się do plantacji buraków cu­
krowych.

W gospodarstwach okolicy ciechanowskiej 
widoczny jes t postęp. Wiele majątków wy­
dzieliło służebności włościanom, co jest pierw­
szym warunkiem do wprowadzenia racjonal­
nego gospodarstwa. Na miejsce trzypolówek 
wprowadzili płodoziniany w których sieją zna­
czne przestrzenie koniczyny. Uprawa zie­
mi postąpiła z chwilą wprowadzenia ulepszo­
nych narzędzi, jako to: pługów lekkiej kon­
strukcji, dwuskibowców, kultywatorów, spul- 
chniaczy etc.

Dzięki zwróconej uwadze na uprawę ro­
ślin pastewnych rozporządzamy większą ilo­
ścią silniejszego nawozu, niż dawniej. W wie­
lu majątkach inwentarz roboczy całe lato stoi 
na oborze. Od paru lat weszły w większej ilo­
ści w użycie nawozy sztuczne, przeważnie żu­
żle Thomasa i superfosfaty. Słowem gospo­
darstwa nasze zmieniły swój wygląd, ze zmia­
ną ich kierowników. Rutyniśei niedowierzają­
co kiwają głowami na nowatorstwo, lecz i oni 
„nolens voleus“ choć wczęści ulegać muszą 
sile postępu. Zdarza się, że ktoś nierozważny 
oparzy się, stosując coś niepraktycznego; ofia­
ry wszędzie być muszą.

W kierunku hodowli inweutarza mniej korzy­
stnie gospodarstwa nasze przedstawiają się. 
Widocznym jest zwrot w przechodzeniu z zaro­
dowych gromad owiec na opasowe skopy, a na­
wet zupełne kasowanie owiec, w miejsce któ­
rych wprowadzają chów bydła i pachty. Te 
ostatnie są węzłem gordyjskim, którego roz­
wiązać nie potrafimy. Pacht bez żyda nie 
istnieje, a wprowadzić żyda do wsi nie jest 
poźądanem; idzie zatem oto, ażebyśmy wy­
tworzyli ludzi, którzyby mleczarstwem się 
zajmowali, a nie mieli tych stron ujemnych, 
jakie zazwyczaj posiadają żydzi dla ludno­
ści miejscowej; powtóre idzie, ażebyśmy w 
miejscowościach oddalonych od rynków zby­
tu na mleko, wytworzyli przemysł mleczny, 
wyrabiając masło i sery.

Przemysł ten, czy to pojedyńczo, czy spół- 
kowo traktowany, przy udziale w pracy na­
szych żon i córek, wieleby wpłynął na po­
większenie dochodów w rubryce: „Z inwen­
tarza." Niestety! do dziś jes t w kolebce, mi­
mo że materjału, t .j . obfitości mleka niebrak. 
Tu już nie potrzeba wielkich nakładów; wię­
cej dobrej woli, a przedewszystkiem umiejęt­
ności. I gdyby w wychowaniu naszych żon 
więcej zwracali uwagi na wykształcenie fa­
chowe, nie na języki i grę fortepianową, 
mielibyśmy w nich dzielnych pomocników.

Mówi się dużo i pisze o równouprawnieniu 
kobiet w pracy, którego one się domagają; 
tymczasem w gospodarstwie kobiecem ua wsi 
wiele jes t miejsc do dziś niezajętych, wiele 
obowiązków niespełnionych. Z chwilą zaję­
cia tych miejsc, z chwilą pełnienia tych 
obowiązków, emancypacja sama przyjdzie, 
otaczając kobiety uznaniem i szacunkiem.

M .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Gabinet Brissona runął, jak już donosili­

śmy, na jego miejsce powstał nowy pod 
przewodnictwem Dupuy. Jest to ministerjum
o barwie zjednoczenia wszystkich stronnictw 
francuskich, oprócz socjalistów, którzy nie 
mają w nim przedstawiciela swego. Również 
wybitniejsi przedstawiciele partji krańcowej, 
radykalnej, nie chcieli wejść do jego skła­
du; nie widzimy w- nim ani Burżua, ani in- 
nyeli więcej wybitnych mężów stanu. Mini­
sterjum wojny, co w obec sprawy Dreyfusa, 
jest bardzo ważnem, kto zajmuje to stanowi­
sko, został Freycinet, który już poraź trzeci 
objął zarząd wojenny. Co do samego prze­
wodnika i odpowiedzialnego kierownika ga­
binetu Dupuy, to ogólne zdanie uważa go za 
człowieka żelaznej dłoni, którą umie spra­
wować rządy. Ale jeżeli będzie chciał zbyt 
Żelaznie kierować sprawami, to można z|łat- 
wością przepowiedzieć, że długo się nie u- 
trzyma. Ciekawą jes t w każdym razie rze­
czą, jak nowy gabinet pokieruje sprawą Drey­
fusa. Zdaje się ostatecznie, że niemożliwem 
byłoby zagwoździć tę sprawę. Najwyższy try ­
bunał państwa orzekł, że sprawa pokierowa­
ną została nie zupełnie dokładnie i sprawie­
dliwie, że sądzono na podstawie dokumentów 
uiewiarogodnych lub fałszywych. Niema in­
nego wyjścia, jak  tylko zbadać sprawę na- 
nowo. nie obawiając się wtajemniczenia w 
dokumenty najzdrażliwsze. Ostatecznie nowy 
gabinet stwierdza, że uchyla czoło przed wy­
rokiem sądu kasacyjnego, ale czy istotnie 
nie zdarzą się okoliczności, które przeszko­
dzą rewizji, trudno jeszcze przesądzać. No­
wy minister Freycinet może również nie zgo­
dzić się na przeglądanie owych dokumentów 
tajnych, na co zgodzić się nie chcieli doty­
chczasowi ministrowie. Jeżeli tylko dobrze 
pójdzie, to w ciągu jakichś dwóch miesięcy 
wyjaśni się nareszcie ta nieszczęsna sprawa. 
Powołani świadkowie zeznawać będą przed ca­
łą izbą. zbadanie tajnych aktów powierzone bę­
dzie dwóm radcom sądu kasacyjnego, którzy 
następnie zdadzą raport. Śledztwo uzupełnia­
jące prowadzone będzie tajnie, poezem spra­
wa rewizji prowadzoną będzie publicznie.

Zarządzającym wyspą Kreta zapewne zo­
stanie mianowanym ks. Jerzy grecki. W każ­
dym razie sprawa ta, która tak długo się 
ciągnęła, skończy zwracać na siebie uwagę 
całego świata.

Sprawa z Faszodą także jest już niby za­
łatwioną. Fraucja odwołuje swego Marchanda, 
ale u obydwóch narodów powstają kwasy nie 
zadowolenia, które w przyszłości mogą się 
odbić na polityce obudwóch narodów. Już te­
raz mówią, że Francja wkrótce podniesie 
sprawę egipską, która również jest porząd­
nym, sękiem dla- Europy.

W Prusach odbywają się wybory do sej­
mu. Nasi ziomkowie w W. Ks. Poznańskiem
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stracili kilku posłów, gdyż zamiast 14-stu 
dawniej zasiadających, będzie obecnie tylko 
10-ciu. Jest to bardzo dotkliwa strata dla po- 
znańczyków, którym usuwa się tam wciąż 
grunt pod nogami. Wobec zaciekłej walki i 
nienawiści prusaków, którym rząd pomaga, 
trudno było się spodziewać dobrych wyników 
z wyborów. Co do ogólnego składu sejmu, to 
charakter tegoż pozostanie dotychczasowy, t. 
j .  prusko-konserwatywny. Pociesz aj ącem jest 
to, że wolnomyślni pozyskali kilkanaście gło­
sów nowych.

Z czasopism.
Oddawna już lekarze prowincjonalni od­

czuwali brak pisma zawodowego, któreby na 
wzór stołecznych tego rodzaju wydawnictw 
skupiły zdolniejsze siły lekarskie na polu 
pracy naukowej. Założenie takiego pisma na 
prowincji jest niemal koniecznem, gdyż lekarze 
prowincjonalni nie korzystają z tak wzorowych 
urządzeń pomocniczych (szpitale, pracownie 
naukowe), jak lekarze stołeczni; w bardziej 
zaś zapadłych kątach prowincjonalnych le­
karze pozbawieni są tych urządzeń zupełnie, 
przytem osamotnieni w walce z felczoryzmem 
i zuachorstwem. Z drugiej znów strony, de-

| raokratyzacja pomocy lekarskiej zwiększyła 
znaczde zastęp ludzi z warstwy ubogiej, u- 
fający pomocy lekarskiej. I-Iygiena fabrycz­
na. praktyka wśród ludności uboższej wiej­
skiej, nasuwa niemal każdemu lekarzowi pro­
wincjonalnemu wiele trudnych pytań z dzie­
dziny jego zawodu; brak wskazówek dotkli­
wie czuć sic daje. W brakli organizacji, któ­
rej na przeszkodzie stoi i osamotnienie leka­
rzy prowincjonalnych, rozrzuconych na zbyt 
wielkiej przestrzeni, jedynym środkiem dzia­
łania musi być pismo.

Mając to na względzie, grono lekarzy łó­
dzkich, z p. Sewerynem Sterlingiem, redak­
torem na czele, postanowiło wydawać w Ło­
dzi, od stycznia 1899 roku miesięcznik p. t. 
„Czasopismo lekarskie ‘

„Miesięcznik“ uwzględniać będzie arty­
kuły oryginalne z zakresu wszystkich gałęzi 
medycyny praktycznej, artykuły  z zakresu 
hygieny (głównie z dziedziny ludności pracu­
jącej fizycznie), artykuły dotyczące „bytu i 
pracy zawodowej lekarzy prowincjonalnych", 
sprawozdania prowincjonalne i t. d.

— Ukazał się pierwszy numer czasopisma 
„Św iatło ,“ miesięcznika, poświęconego foto- 
grafji i wiadomościom z nią związanym.

Pismo to daje poza tekstem wzory repro­
dukcji fotograficznych rozmaitego rodzaju,

również artykuły objaśniane są ilustracjami. 
Pierwszym dodatkiem takim jest bardzo ład­
na fotografia widoku Krakowskiego Przedmie­
ścia. Na pierwszy ten zeszyt złożyły się pra­
ce następujące; Artykuł wstępny. Kasa prze 
zorności i pomocy dla fotografów, Emila Way- 
dla. O fotograficznem notowaniu odkształceń 
plantu dróg żelaznych, P. Sobiedzińskiego. 
Uwagi ogólno o urządzeniu pracowni Rijnt- 
genowskich, d-ra M. Briinnera, Odbitki na 
gumie, Hofmeistera. O promieniach Rijgtena, 
Thompsona. Kronika i wiadomości bieżące.

Pismo to, którego kierownikiem jest znany 
fizyk prof. Józef Doguski ma za zadanie u- 
dzielae zdobycze nauki w tym zakresie naszym 
specjalistom i amatorom, aby podnosić do­
skonałość techniczną robót krajowych. Mię­
dzy innemi sprawami pismo to ma zamiar 
opracować polskie słownictwo fotograficzne.

Nowe książki i wydawnictwa.
Obraz literatury polskiej w streszceniach

i celniejszych w yjątkach ułożył P iotr Chmie­
lowski. Zeszyty 19 i 20. W arszaw a, nakł. 
G ebethnera i Wolffa. 1898.

W zeszytach tych znajdują się wyjątki z 
dzieł autorów ostatniego czasu, między inny­
mi Sienkiewicza, Prusa, Konopnickiej i t. d.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprairotd. Domu. K oln B -ci Wolihner, Kurczuk iS -ka .

Płock, 4 listopada. 
Dowóz ua ta rg  dzis iejszy  b y ł  bardzo ogran i­

czony, duwiuziono bowiem ty lko  około 460 korcy  
!. ■ / ni a i t f'K'0 ziarna, a mianowicie: pszen icy  około 
150 korcy,  ży ta  okoto 120 korc j' ,  jęczmienin 
około 60 korcy ,  owsa około 100 korcy  g ryk i  
około 30 korcy  30,

C eny  nie u leg ły  prawie  żadnej zmianie od 
ostatniego ta rgu z wyjątk iem za ży to ,  które było  
poszukiwane po cenach nieco w yższ ych ,  płacono 
bowiem od od rb. 4,20 do rb. 4,35 względnie  do 
jakości  z iania  za korzec wagi 230 funt.  Pszenica  
osiągała cenę od od rb. 5,25 do rb. 5,60 za 240 f., 
jęczmień od rb. 3,60 do rb.  4,— za 210 f., owies' 
od rb. 2,40 do rb. 2,60 za 140 fnn., za g rykę  
od rb. 4,20 do rb. 4,50 za 210 f,

Gdańsk. 4 / X I  98. (Telegram własny).  Tendencja  
stała. C cny  bez z m ia n y

Nev-York. Pszenica  w towarze gotowym 6,51 
na list. nie notowano, na grudzień 5,35 na m a­
rzec 540 na maj 5,20,

Okowita (surówka). Wudlug sprawozdania Ban­
ku Komisowego w Gdańsku. Tsngencja  słaba Ce­
na regu lacy jna  z beczką 25=18, ),ez beczki 21' |8 
na październik 26— 211 2, na lis topad 20— 21112’ 
na paździe rn ik  23i |2— 19.

Oppowiedzi Redakcji.
P. X . Y. Z . Wiersz drukow any  nie będzie. 
, , Wieją.“ Tlen  nie łą czy  się fluorem.

O G Ł O S Z E N I A .
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P łockie Tow. Wz. Kredytu
płaci od lokacji

r o c z n y c h .............................................................................................. 5ź&

p ó ł r o c z n y c h .......................................................................................5 $

k w a rta ln y c h  , ........................................................................

p ła tn y c h  za 7 -d n io w em  w y p o w ied zen ie m  . . . .  3 ^

p ła tn y c h  n a  ż ą d a n i e .................................................................2%
K a p ita ły  p o d n ie s io n e  p rz e d  u p ły w e m  dn i ośm iu  n ie  b ę d ą  

o p ro ce n to w y w an e .

DO W YNAJĘCIA DWA

Obszerne Składy
murowane, dobrze zaopatrzone, a  także

SUTERYNA
z piecem piekarskim , k tó ra  może być przy­
datną  do urządzenia magli. Płock, ulica 

Grodzka X? 46.
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KOMUNIKACJA KOLEJOWA (odchodzą ze stacji).
W a r  s z a w s k o - W i e il ń s a (odnoga Bydgoska)
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Kurjerski . . 11,25 12,42 1,07 _ 2,03 3,06 4,37 3,16 4,05 5,10 --- 5,54 6,25 7,30
Posp ieszny .  . 4,15 5,38 6,06 6,40 7,10 8,31 10,14 8,45 9,42 11,05 11,30 12,08 12,48 2,00
Pocz tow y  . . 9,10 10,57 11.32 12,13 12,46 2,14 4,10 2.30 3,33 5,04 5,04 6,09 6,51 8,30
Pasażersk i  . . 6,30 8,25 8.57 9,36 10,07 11,30 4,37 5,35 6,33 8,03 8,28 9.07 9,48 11,30
Osobowy . . 1,50 2,36 3,28 4,18 6,03 8,24 11,30 12,56 3,01 3,33 4,21

N a d w i ś 1 a ń s k a w stronę  Mł a wy

Osobowy
Pocztowy

9,07
4,43

10,20
6 , 0 0

10,36
6,19

11.42 
7,38

t2,12| 12,36 
8,16 8,45

1,03
9,19

3.18
7.18

4,41
8,19

5,06
8,50

6,20
10,06

6,31
10,23

7,47
11,39

W a r  s z a w s k o t e r s b u r s k a.
V. * * c3
CO o o '-D V CO
■s. >> CU CU
■A

& O tc
CO co 't  I

Pocztowy . . 10,40 12,56 1,30 2,09 2.4-2 4.42 5,2(5 5,50 6,32 8,45 Uwaga, (iodziny w y ­
Posp ieszny 9.00 10,47 — — 12.16 6,39 — — 8,10 9,50 drukowane t łu s tym  d ru ­
Pasażerski . . 12,25 3,05 3,51 4.19 5,06 4,39 5,26 5,51 6,34 8,55 kiem oznaczają  czas od
P asażcrs  (Kur.) 5,05 8,22 9,53 9,53 10,51 — - 9,05 II ?8 go d z in y  6-ej wieczór  du
Pasażerski . . 12,05 2,23 — — 1,54 2,59 3,35 4,30 7.20 godz. 6-ej  rano.
Osobowy 10,25 1,18 2,05 2,33 3,23 7,04 7,53 8.20 9,09 11,40 (i o ii zi n y  w a rsz a w sk i e .

S i e d 1 c e — M a k i n i a -  0  s t r o 1 ę k a  — Ł a p y

Osobowy . 
Tow.-Osobowy

9 03 11,58 1.48 2,38 3,43 5,43 7,38 1,25 
10,18 1,28 10,03 12,53 2,51 6,35

10,18 10,53 12,33 2,48 
10,23 11,00 12,48 2,53

3,49 6,03 8,38

O s t r o ł ę k a  — T ł u s z c z — 1* i 1 a w a

Osobowry 3,23 4,28: 5 , 5 0  6,40 7,23 6,13 7,I8| 8,33 9,33

W ielm o żn em u  p. D -row i Zaleskiemu, 
p ro w ad zącem u  k u ra c ję ,  ja k  i W  W . 

D -rom  Erlichowi i Perkahlowi,
w szystk im  za se rd e c z n e  za ję c ie  się  
ch o ry m  naszym  sy n em  i w y p ro w a d z e ­
n ie  go z c iężk ie j ch o ro b y , sk ład am y  
p u b lic z n e  p o d z ięk o w an ie .

Rodzice Kaweccy.

HACELE kształtu |*| do PODKÓW |
(PATENT NEUSS)

Pozostają zawsze ostremi. Uniemożliwiają zatrat.
Jedynie praktyczne na gładkie i śliskie drogi.
Wystrzegać się podrabiali; każdy oryginalny hacel opatrzony

m arką fabryczną: |  jr  |

C e ix n .i ls ; i  na, ż ą d a n ie  "toezpła-tiŁie i  f r a n c o .  I £t0 I

Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi

KRZYSZTOF BRUN I SYN
w W arszaw ie, P lac Teatralny.

H§ Dla Kaszlących i Osłabionych.

EKSTRAKT I KARMELKI
„LELIWA"

Opatrzone m arką fabryczną, zatw ierdzoną przez D epartam ent H andlu i P rze­
myślu 15426/1121.

5 2 1 4 U.— to W yłączna sprzedaż w A ptekach i Składach Aptecznych.

|H  Dla Kaszlących i Osłabionych.
REGESTRA GOSPODARSKIE

BBMijHMMłBiiiH na jp rak tyczn ie j  ułożone, w ydane  
|[ R E J E S T R A |J i | nakładem księgarn i

Kempnera w Płocku.
Katalogi w y sy łam  na żądanie  bez­

pła tn ie  i franco.

H U I O R I M
na 1899 rok

i są do nabycia we wszystkich księgar­
niach na prowincji:

Honorek. Stańczyk. Brat-Łata. Muszka. 
Chochlik. Jezioro śmiechu. Padam do nó­
żek. Do poduszki. Warszawink. Facetka. 

Cena egzemplarza 20 kop.
Skład główny w drukarni Lepperta i S-ki 

w Warszawie, Elektoralna 6. 
Zamówienia listowne wysyłają się za zali­

czeniem pocztowein.

LEOPOLD LESSIN
SZEW C

DAMSKI MĘZKI i DZIECINNY
■ W

14. U lica W arecka 14.
P rzy jm u je  wszelkie obstalun- 
ki i reparacje  po cenacli mo­
żliwie p rzys tępnych ,  jak ró­
wnież przyjm uje  obstalunki 
z prowincji. Nadsyła jąc  ta­

kowe można 
wymienić  
lub też na­
desłać  stare  
obuwie, a za 
robo ty  w y ­

konane w mojej pracowni poręczam, mam więc 
nadzieję , że Szanowna Publiczność nie  odmówi mi 
poparc ia  i swym i obsta4uji-^ajni zaszczycać mnie 
będzie._____ Z poważaniem .L e o p o ld  T j(^srn ^_

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
4o3BOwieHO Iieu3ypoio. Top. IL iom a. 24 OKT/iÓpn 1898 ro/ja. Druk K. Miecznikow8kiego w P łocku, u lica  W arszaw ska


